ŻEBY SIĘ PRZYZWYCZAILI. 

— Dlaczego w bankach są zakratowune 
okna? 

—- żeby dyrektorzy mogli przyzwyczaić 
się, 

BYŁBY STRACIŁ. 

-- Co to za porządki, pan mi dał strych- 
ning, zamiast chiniry I 

= Dziękuje za uwagę, w takin razie 
musi pani dopłacić jeszcze 2 złote! 


KTO PODYKTOWAŁ? 
— Wie Dun, naszej maszynistice uro- 
dził się syn. 
— A kto iej go podyktował 


ZROZUMIAŁ WŁAŚCIWY SENS. 

Pan Wojciech Strachajło przyjeżdża do 
Krakowa. Ku swemu zdumieniu widzi na 
każdym kroku napisy: „baczność. przed zło 


dziejami kieszenkowymić. W tramwaju, w 


kasie oszczędności, na poczcie, przy okien- 
ku kasy kolejowej. jednem słowem wszę 
dzie.. Tego już panu Wojciechowi za dużo. 
Dochodzi do palicianta i mówi oburzony.: 

-~ Żebyście trzy razy tyle napisów u- 
mieści „baczność przed złodziejami”, zapo 
wiadam panu, że przed tymi drabami. nie 
bede staf na baczność! n 


TAKŻE CZASOWNIK. 

— Czasownik- odmienia się nietylko przez 
czasy, ale i przez osoby. Naprzykład, ja 
piszę, tv gotuiesz itp. Józin, wymień mi 
jakiś czasownik. 

—— Osle! 
-~ Jakżeż? * 
-— No bo zawsze mówi się przecież „ty 


Eo k; 
cile % 


NA PLAŻY. 


Taktowny mąż: „„Muszę się ciągle oglar 
dać kochanie. Bo tamta mała jest superla 
tywem tego, czem ty byłaś, gdy byłaś mło 
da dziewczyną *. 


ENFANT TERRIBLE. 

-- Tadziu, naucz się ładnego wierszyka 
ia nasze zareczyny! — mówi kandydat na 
uarzęczonego do uudego brzciszka swojej 
ukochnej. | 

— Nie potrzeba, 

-- Dlaczego? 

— Bo umiem jeszcze trzy wierszyki ze 
wszystkich trzech iej zaręczyn. 


— „Ślicznie nas znowu skompromitowa 
fes, Wywołujesz autora a tymczasem sztu 
kę napisał Szekspir“. | 


PRACOWITY PERSONEL. 

— Doprawdy, nie wiem jak main odzwy- 
czaić mój personel od gwizidania podczas 
pracy. OE 

— Pociesz się pan, że u mnie jest jesz 
cze gorzej. Mój personel wogóle nie pracu- 
je, tylko na wszystko gwiżdże. 


ZAKAZANY OWOC. 


— Co ja widzę, ty — taki zagorzały we 


getarjanin —- jesz kotlet wieprzowy! 
— To nie jest dla mnie żaden kotlet wie 
przowy, to zakazany owoc". | 


DZIWNE POSIEDZENIE SPIRYTYSTYCZ: 
NE. : 

Ciemno. Cisza. Państwo Ogłupicfscy od 
bywają w towarzystwie zaproszonych go- 
ści seans spirytystyczny przy pomocy zna 


tego medjum. Nagle ukazuje się w rogu po- 


kom świetlna postać, 

— Ktoś ty duchu? 

— Jestem wuj Kalas. uty z Pataftachowa 
pa odpowiada zjawa grebowym głosem. 

— Ależ wuj  Kalasanty żyje! Przecież 
umieściliśmy rw dziennikach odwołanie wia 
domości o jego Śmierci!!! kc 

— Psiakość, że też ja tego nie zauważy 
łem! — odpowiada duch widodznie -wściek- 
ły. i ; 

KOSZTOWNY PREZENT. 
—- Słyszałem, że żona odbawzyła cię sy 


"nem? 


— Obdarzyła? Przepraszam -— 300 zł. 
kosztował lekarz, a 150 zł. akuszerka. 


| Odbito Ww drukarni „Kuriera Łódzkiego”. 


_kumentnie to w każdym razie nic straco- 


siedzi młodzieniec i panna. 


mię, abym jeszcze raz przeliczyła.. 


OD CZASU DO CZASU.. | 

—. Panie Jerzy — imówi do flirtującego | 

z nią piękna pani Elza — słyszałam, że | 
pan iest niezwykle wiernym malżonikiem. | 
Poprostu szaleje pan za Żoną z miłości. , 
— Ha, od czasu do czasu każdy szale- | 


niec me jednak momenty przytomności. 


KRÓTKA PAMIĘĆ. 


— Czy pan mnie nie poznaje? 
-< — Jeśli mam być szczerym... nie! 
aly kiedyś byliśmy przez 6 miesie- 
ty Jnalzeństwem... 


SZCZYT OSZCZĘDNOŚCI. 


Gospodarz wiejski przychodzi do skle- 
pu w celu kupna kapelmsza. Subiekt zapy- 
tuje: | 

— Czy kapelusz ma być z filch, czy ze 
słomy ? 

Na to wieśniak: 

— Ze słomy. Jak mi się zniszczy do- ` 


` 


nego Zeżre go krowa. 


UZASADNIENIE. 


Gajowy do myśliwego: — Jak pan 
śmie tn polować! Przecież pan ma legity- 
macię z zeszlego roku. 

Myśliwy:  — Tak, ale ja poluję tylko 
na tę zwierzynę, której w zeszłym roku 
nie ustrzeliłem, 


TRUDNOŚĆ. 
W zacisznej alei parku P.iderewskiego 


Szkot obserwuje w. barze żyda, który 
pije kieliszek wina, rozmawia długi czas z 
bufetową; a odchodząc mówi: — Przecież 
już zapłaciłem. 

Dobry przykład działą © cuda. Nażbliż- 
szym razem Szkot robi podobnie, ale na 
zakończenie odzywa się: A gdzię moja re- 
szta z pół korony? 
NIESPODZIANKA DLA OJCA. 


YE nmaa A 


AD 


ZAB 


RA x 


— „Czy pani zawiadomiła już. ojca?" 
— „Tak jest, panie doktorze; prosił 


<a wo fragment uro 


ym 


DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJE RA ŁÓDZKIEGO”. 


NIEDZIELA, dnia 12 sierpnia 1934 roku 


ROK X. Nr. 32 


Dnia 6-go sierpnia rb. odbyła się w Łodzi podniosła itroczystość. Dokonano poświęcenia trzech nowych budynków miejskich, a. 
więc szkoły powszechnej przy ul, Rokicińskiej, pierwszego miejskiego domu wycha- wawczego i pierwszego ośrodka zdrowia. 
Aktu poświęcenia: dokonał J. E. ks. biskup dr, W. Tymieniecki w. obecności przedsta wicieli władz państwowych, miejskich. i 
-społeczeństwa. Na zdjęciach górnych od strony lewej widzimy nowy gmach szkoły powszechnej przy ul. Rokicińskiej, na pra- 
czystości poświęcenia gmachu przez J. E. ks. biskupa dr. Tymienieukiego. Na zdjęciach, dolnych od strony le- 


wej. kaplica w domu wychowawczym przy ul. Krzemienieckiej, na prawo sala natrysków, 


(Fot. A. Meyer. Piotrkowska 182, tel, 108-81.) > 


® 


taraniem lokalnego Powiatowego Komitetu Funduszu Pracy w Łodzi. Na półkolonii 


t 


anizowana 
h mieszkańców Chojen pod kierownictwem p. J, Knzesłowskiej oraz personału wychowawcze 


15 osób. Półkolonia mieściła się w budynku szkoły powszechuej Nr. 2, 


jen, Żor 


Pólkoloająa letnia © 


przebywało 500 dzieci nalbiedniejszych u 


cie, które wręcz nakazuje artyście po- 
szeregu Kwa pegjal~ 
ielu mistrzów, znajomości ich zamiłowania i predylekcyj w sierze tonw i 
barw, wreszcie pewnych zwyczajów twórczych. To między innymi 
kardynalne warunki artysty-renowatora,, który odbyć musi 
w tym kierunku specjaine studja. Jedynym w Łodzi renowatorem 
z monachijską szkołą jest art. malarz Karol Ende, doskonały 


zina wiedzy i pracy 
dego Z ch twó 


Szuka renowatorska to bardzo poważna dziec 
ważne wniknięcie do „kuchni malarskiej” ka 
nych, a przędew $ 


„bi 


sługi w H 


szystkiem znajomości techniki 


znawca dzieł sztuki, które,ącz najbardziej dotknięte zębem czasu 
spodi ręk artysty wychodzą w całej swej dawnej krasie.. 
Często zupełnie zniszczony obraz po poddaniu go renowacji odzy- 
skule swą pierwotna świetne dory barwne. Na 
łem bowiem polega sztuka odnawiana, odświe 
nia obrazów. przy zachowaniu charakteru je 
stał przez autora. Na zdjęciach widzimy obrazy pod 
mal. K 
wiele Sadów "w praca, Siem. 
wo „Niewolnica”* obraz o rozmiarach 4 m.x2 m. D. Ri 
1884 rówtiież po przeprowadzonej renowacji. 


m, 


ki nadaty lm zo 


dane Tenowa? 
rola Endego. Na lewo „Główka”, 
tadzkiego, na prać 


sọ Neapol 


awo zaś kucir 


cy. N aa ich wid A. rony lewej budy- 


ee aoi 


Dziatwa najbiedniejszyc 


A y 
É DAŁ 


h mieszkańców Chojen spędziła lato na półłkolonji, zorganizowa 
| przez Powiatowy Komitet Kolonij letnich. Kolonia ta mieściła si 


ę w gmachu szkoły Obozy Przysposobienia Wojskowego venia Fizycznego w Rudzie Skiernie- he s kowego i Wy chowania Fizycznego w Rudzie pod Skie 
powszechnej Nr, 2 wl Chojnach, Na zdjęciu widzimy dzieci przy posiłku oraz kierow* wickiej rozbrzmiawają rozgwarem młodzie Na zdięciu zespoły siatkówki w obozie j r 
niczki półkolonii. 


niewicajm 
pod kierownictwem por. i | 


iegzo sierżanta Rudnickiego. 


k. Gabryś, 
AP, 


A ni 


regowego Urzędu WE. i PW. w Łodzi na inspe 


2-go obozu z pik. Gabrysiem w środku. 


Ę 


Drużyna piłkarska LTSG. zdobyw 
Bergman,  Binieci i. Janiac 


R ZA 


NOE 
aa a: ść 


Bia 


Fi 


ca p 


Ka 


mon Novamro, cza 
z filmu „Żół- 


amerykanskie 
„Emma. Powy 
eń 


Zmarła niedawno w Holly wood ni 
go ekranu. Jej najglośniejszą kreacją 


ge 


fragment filmu z śp. Marją Dressler i Jeanem Fersholte 


MATEMATYKA. 
+ Lekcja arytmetyki. Nauczyciel zadaje 
pytanie: 


— Jeżeli dom ma pieć pięter, każde pię 
tro sikłada się z dwudziestu schodów, to po ” 


ili schodach trzeba wejść, żeby się dostać 
na piąte piętro ? 

Klasa milczy. Po chwili podnosi pelce 
Wacek, najmniej pilny uczeń, 

—- Patrzcie dzieci! — mówi nauczyciel 
— Wacek wie! Wacek, który się najgorzej 
uczy, a wie! Nie wstyd wam? No, mów, 
Waciu, mów! Po ilu schodach? 

— Po wszystkich, panie psorze! 


REFLEKSJA KASI. 

Państwo Iksińscy rozmawiają o tem, 
jak przed paru laty poznali się, Przysłuchn 
ie się temu ich mała córeczka, Kasia i w 
pewnej chwili mówi: | 

— To właściwie tatuś mamusię poznał 
przypadkowo? 

-— Tak, moje dziecko. 

— To i mamusia. poznała tatusia też 
przypadkowo ? 

— Tak. 

— No! No! To ja o mały włos nie ie- 
stem zupełnie obca dla tatusia i mamusi! 


NAD MORZEM, 


Rodzice są z dziećmi na plaży w Jastar 
ni. Akrrat przybija do brzegu rybacka łód 
ka. pełna złowionych ryb. Dzieci z cieka- 
wości nefądzia ie i iedno pyta: 

—- Tatusiu... co to są za ryby? 

... Flondry. : 

-- A jeżeli one się dowiedza, że są flor 
dront, to czy im iest rwstyd? 


FIGIEL. 

Państwo Kolakińscy 7?pros4i na obiell 
bana Kuśmidrowicza. Gość przyszedł bar- 
dzo punktualnie, a pana Kolasińskiego je- 
szcze nie było w domu, bo się gdzieś na 
mirae zasiedział, | 

Pani Kolasińska bawi gościa. w pewnej 
chwili słyszy. jak mąż otwiera klnczy- 
kiem drzwi. Przychodzi iej na myśl zrobić 
mu figla. | | 

— Wie pan co? — mówi panu  Kuśni- 
drowiczowi. — Niech sie pan schowa za 
narłiere, Powiem mężowi, że pan nie mrzv 
szedł! | | 
Pari Kuśmidrowicz chowa się. Wcholdzi 


ron Kolasiński. SE 
-— Wyobraż sobie — nowieda mu. żona 
—— telefonował pan. Kuśmidrowiez. Że nie 
nmrzvjdzie! o: 

a- Paskonale! — mówi rhn Kalpsiński, 
o Phe w. życiu ten bydlak zrobił coś ma 


demon 


W AGRODZIE ZOOLOGICZNY" 


— Mamnsiu... dlaczego lew ma taka du 


żą głowę? 4 | 
— Żeby miu nie przechodziła między dru 


>, tami klatki. 8 7 


ZNAWCZYNI, 


Pani Kunegunda Nowobogiucka wybiera 
w magazynie meble. Ogląda garnitur w sty 
lu Ludwika szesnastego. Siada na fotelach, 
probuje czy są wygodne, wreszcie decydn 
je: 

— Owszem. Ten Ludwik, to mi się podo 
ba. Ale niech mi pan da nie szesnastego a 
siedemnastego, bo fotele o numer za małe... 


W MUZEUM, 


—- To jest Minernwa — objaśnia prze- 
wodnik po muzeum. 

— A czy była zamężna? — pyta jakaś 
starsza dama. 

— 0, nie, to była bogini mądrości... 


WSPÓLNA DOLA. 


— Przejdźmy na drugą stronę ulicy —- 
powiada Jurek do kolegi. Widzisz, że idzie 
Zaleski, któremn winien jestem dziesięć zło 
tych. 

— Nie bój się. nie zaczepi nas, mnie iest 
winien dwadzieścia złotych, 


W ROK PO ŚLUBIE. 


Najpiękniejszym dniem ubiegłej zimy był 
dzień, w którym moja teściowa zjechała 
do nas w odwiedziny... 

— Niemożliwe! "= 

— „ai tego samego dnia wyjechała. 


POD NIAGARA. 


Przewodnik do grupy turystów, ogląda 
iącej słynny wodospad: 

— Gdyby panie 
przerwać rozmowę, — usłyszelibyśmy ryk 
wody... l KP 

POD MURAMI CMENTARZA 

— A'czy macie jakich krewnych? 

— Tylko jednego brata, również Śle- 
pego. Widujemy się tylko raz do roku. 


W AFRYCE. 
Naczólnik plemienia ludożerców  złapar 
swoją żonę in flagranti, więc woła: 
"— Co oznacza ten biały człowiek w 
szafie ? 
Na to jego 
odpowiada: 


małżonka bez zająknięcia 
— Kochanie! To przecież nasz kredens 


„z jedzeniem! Nie widzisz? 


I wszystko było w porządku... 


DEUTSCHLAND ERWACHE. 

W. jednem z pism hitlerowskich ukaza- 

ło się ogłoszenie, ozdobione wielką swa- 
styką tej treści: AE 

„Niemcy, zbudźcie się! Czyż jest Nie- 


„miec, któryby nie zgadzał się całęm ser- 
cem z tem hasłem? Lecz wi jaki sposób mo. 


gą Niemcy obudzić się bez budzików Sru- 
la Nuchima Szapiro, które można dostac 
we wszystkich sklepech po cenie 6 r, ma- 
rek za sztukę! i 


zechciały na chwilę: 


pieniądze do kieszeni. 


` „dziękuję, 


NA DZIKIEJ PLAŻY. 

— Obserwuję już panią od dłuższego 
czasu. Pani chce się kąpać, al kąpiel w tem 
miejscu jest zabroniona. 

— Czemuż mi pan tego nie powiedział, 
zanim się rozebrałąm ? 

-—- Bo rozbieranie się nie jest zabronio- 
ne. se. i 

ECHA GŁOŚNEGO PROCESU 
W głośnym procesie kryminalnym, któ 
ry niedawno odbylł się przed sądem pizy 
sięgłych w Krakowie, powołano w charak 
terze rzeczoznawcy jednego ze znakomi- 


tych artystów — malarzy z Werszawy. 
— Czy. mógłby pan wyjaśnić panom 
przysięgłym — zwócił się idoń przewodni- 


czący trybunału — co to jest sztuka? 
Rzeczoznawca włożył okulary, powiódł 
wzrokiem po ławie przysięgłych. i odparł 
krótko: 
— Nie! 


POBÓR: 
Lekarz, badając Rubinsteina, pyta: 
Czy wiam co' dolega? 
— Tak, mam astmę. 
— Kiedy to odczuwaercie ? 
— (dy idę po schodach. 
— To nic. Wojna odbywa się na par- 
terze. Zdatny do piechoty. Kategorja A! 


BŁĘDNE KOŁG. 

— Kupiłem płac, ale nie mam za co bu 
dować! AE 
— To sprzedaj plac, a będziesz miał go 
tówkę! | A 

ZNALAZŁ SIĘ SPOSÓB. 

Pomiędzy mieszkańcami iProsiątkowa, 
sąsiadami rabinem i aptekarzem panował 
Spór o kúry przekraczające granicę teryto 
rium sąsiadujących, 


Pewnego razu rabin schwytawszy kure Są 


siada na swem polu, przywiązał iej do, nogi 
kartkę z napisem: z | 
„Nie kradnij i przerzucił kurę z kartką 
przez płot sąsiada. 
Od tego czasu. aptekamz czekał tyliko 
na okazie odwelu. Schwytawszy rwreszcie 


koguta sąsiada, rtrzyczepił mu ido nogi kart - 


kę z napisem: 
„Nie cndzołóż*. 


me 


0d tei dhwili kury obu sąsiydów by- > 


lv zamknięte w kurnikach i spór ustał... 


NASI SZOFERZY. 

Pan Wincenty wybral się pewnego dnia 
na przejażdżkę za 
oprócz przepisanej taryfą zapłaty, daje szo 
ferawi mepiwek, -Szofer beż słowa chowa 
= CZY warszawscy szoferzy nie mówią 
gdy im się daje napiwek? —- 


pyta oburzony zachowaniem się szofera. 
Szofer. naispokojniej odpowiada: 
— Jedni mówią; drudzy nie! 


miasto. Powróciwszy, | 
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ROK X. NIEDZIELA, dnia 19 sierpnia 1934 roku 


| AED R E šna mat ją UCZ „odlzi 
biskupa Tymienieckiego, Pierwszego Plasierzą Diecezii Łódzkiej był A a a a 
która tym sposobem podkreśliła głębokie przywiązanie do swego Arcypas erza ga oo Na adie- 
Rady fragmenty pogrzebu $. p. księdza biskupa dr. Wincentego T ymienieckiego. a ze Ie” 
| J. Em, ks. arcybiskupa kardynała Kakowskiego w asyście 12-tu piski 
ks. biskupa W. Tymienieckiego, na prawo blisko 100 tysięcz 


Pogrzeb $. p. księdza 
katolickiej i polskiej, m Sposo 

"ność. Na zdjęciach powyższych widzimy ą wa 
Żora ti 1 tnt sika A przez 
ciach górnych kondukt: pogrzebowy prowadzcny przez 

s Bi > i $ : zeń jä d aq Ć fok Ś. P 
"pów polskich. Na dole od strony lewej wypro wadzenie, zw Si a. 

o a: > : -=ne rzesze wiernych, biorące udział w pogrzebie. 


(Fot. A. Meyer. Piotrkowska 182, tel, 108-81,) 
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